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Zawsze ci sami. 


Dzięki pismom i początkowemu zachowa- 
niu się smutnej pamięci Sadyka paszy Czaj 
kowskiego, a przeważnie jednemu z jego dzieł: 
Wernyhora, rozbudziło się w młodszych po- 
koleniach mniemanie, iż państwo Osmanów, 
którego zaborcze zachcianki i wieczne zagony 
w ziemie Rzeczypospolitej były powodem, iż 
Polska nigdy wzmacnić się nie mogła i ostate 
cznie musiala upaść, przyczyni się do odbu 
dowania jej, „pojąc konie w Horyniu“ To 
mniemanie stworzyło sympatyą pewną ku tym 
tyranom Chrześciaństwa i ludów słabszych, 
tak dalece, że gdy przed kilku laty wybuchła woj- 
na wschodnia i bratnie nam sławiańskie narody 
chwyciły za broń. sympatya wielkiej części 
naszego kraju, nie była po stronie tych, co 
życie swe oddawali za wolność, lecz po stro- 
nie tych ciemiężców, którzy odmawiali im praw 
ludzkich. Przyczyniła się do tego po części ta 
okoliczność, iż w obronie uciemiężonych stanął 
nasz wróg: Carstwo rossyjskie, a nienawiść ku | 
temuż oślepiała tak umysły, iż ci którzy sami 
jęczą w niewoli i gotowi zawsze ponieść naj- 
cięższe ofiary byle odzyskać wolność, odma- 
wiali do niej prawa swym braciom, życząc, by 
zła sprawa ciemięzców odniosła zwycięztwo 
Każdy głos zimniejszy, studzący ten zapał 
przeciwny iradycyi naszej, budził oburzenie i 
wywoływał krzyki, iż między naszymi ziomka- 
mi są wyrodki, co orężowi wroga, Moskala, 
życzą powodzenia. U ludu, który swą własną 
winą upadł, nic łatwiejszego jak obudzić po- 
dejrzenie zdrady; krzyki więc wznoszone przez 
bezmyślnych gardłaczy, na jakich nam nigdy 
nie zbywa, wzbudziły rzeczywiście mniemanie, 


Nagła myśl. 


(Cing dulazy) 
Cah. Cożeń Pan nez n 
Imp. Tak! a że 


epszagn ? 
łem dotąd i nie ¢o- 
fnąłem tego co powiedziałem, w mnie za 
Fitz-Mordaunt'n. Lecz jakań postać niawieścia zbliża się 
tn; nieba! wszak to onn „ Zofia. Teraz precz nie- 
znośny Cabbage! Znikaj! chcę zostać sam 7 moją naj 
droższa. 
Cab. Posłuchaj mości Panie Impulse, będę wd: 
tzmym jeżeli ze mną zechcesz grzecznie mówić i co do 
szacunku weźmiesz sobie przykład ze mnie. A ca się 
tyczy zniknięcia, to jest nonsens, gdyż nietylko nie u- 
stępię weale na krok od ciebie, lecz nawet spodziewam 
się tego, iż będziesz mnie nważał jak swego przy- 
jacielu, za równego we wszystkiem i zapoznasz mnie że 
wszy: (kiemi osobami wyższego świata w tym domu. 
Imp. Ależ mój drogi, mój śliczny, mój luby Cab- 
bage, twój żargon . . A 
Cab. Moje postanowienie jest stałe, a proste jak 
igła, chcę się zapoznać ze wszystkiemi w tym domn po- 
Gząwszy od księcia w jadalni, do szynkarza w szynku. 
Imp. (do siebie) Oo tn zrobić u djabła? Ten Cab- 
bage nie taki głupi jak sądziłem! 
Cab. Namyśl się pan. Nie odpowiadasz? Nabbs ! 
Imp. Cabbage! 
Cah. Jestem ! ; 
Imp. Zgadzam się, przystaję, lecz proszę cię zrób 
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| sam 


się ile możności dźentelmenem, 
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Przemyśl. Niedzieła 11 Grudnia 1881. 
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spółeczno-ekonomiczne. 


iż dziś nową zawiązano Targowicę, iż niektó 
rzy z naszych współrodaków traktują za mar- 
ne zyski z wrogiem o zabicie ducha polskiego. 

Sztucznie wywołane rozdwojenie między 
dziećmi jednej matki, do jednego celu choć 
innemi drogami dążącemi, nie mogło długo 
utrzymać się; chwilowa namiętność musiała 
ustąpić miejsca zimnemu, rozsądnemu zastano- 
wieniu, a skutkiem tego przyszło przekonanie, 
iż nie w ko było prawdą, w co wielu jak 
w Ewangelią wierzyło. Od tego czasu minęło 
lat kilka, wojna wschodnia zakończona dawno, 
nie widać postępu negocyacyi z nieprzyjacie- 
lem — glowny warunek podjudzania upadł. 

Nie mogąc już używać wyszczerbionej i 
zardzewiałej broni, szukają niespokojne żywio- 
ły, innego punkty, z którego możnaby siać na 
nowo niezgodę. Zaparcie się dawnych ideałów, 
zagubienie idei polskości musi być hasłem i 
tym strachem, jakiego używać należy, chcąc 
się postawić na piedestale stróżów Ojczyzny, 
któraby inaczej upadła, oddana w ręce zgnu 
śniałych i samolubnych ludzi. 

Nie ma faktów historycznej doniosłości, 
trzeba na nie wyśrubować drobiazgi, trzeba 
narobić hałasu, aby niebezpieczeństwo zrobić 
groźnem. 

„Duch polski w Wielkopolsce upada!* 
trzeba wołać, choćby wbrew wzniosłym dowo- 
dom ostatniego miesiąca, że jest przeciwnie. 

„Herby Polski miasto Kraków wyrzuca 
na śmieci!“ należy pisać, a gdy to okaże się 
fałszem, wołać: gdyby nie nasze wystąpienie, 
byliby je nędznicy wyrzucili | 

„Marszałek krajowy nie dość, że Unią 
Matejki zamyśla w przedpokoju swego miesz- 
kania zawiesić, aby zczasem wynieść ją cicha- 
czem na strych, lecz jeszcze z p, Prylińskim, 
którego widocznie proteguje, chce nasz kró- 
lewski zamek na Wawelu, przebudować we- 


Rok TV, 


Cenā ogłoszeń: 
5 centów oc miejsca jednego wiersza dra- 
buym drukiem, 
Przedpłatę miejscową, zamiejsco- 
wą i ogłoszenia 
przyjmuje : 
Rodakcya. naprzeciw Starostwa w Przemyślu 


Jłekopiena nia zwracają się. 


dług swego widzi mi 
i tu udowodni się f 
to — i nie ođpow'rda. 

| Te drobne fakta mówią wiele, pokazują 
one bowiem, iż u nas szarlatanerya: patryoly» 
,Sźna nie straciła jeszcze podstaw bytu, iż ci, 
co się narzucają na stróżów ducha narodu, po- 
zostali dotąd niezmienni i jeszcze trzymają w 
górze ten sztandar, na którym wypisali sobie 
jte maksymę: Oczerniając innych, sami wznie- 
|siemy się wysoko! 

Ramy pisma naszego nie dozwalają nam 
omówić przedmiot poruszony tak, jakby on 
tego wymagał, ani tak skarcić tych niepopra- 
wnych krzykaczy, jakby na to zasługiwali. 
Czujemy jednak obowiązek ciążący na rozsą 
dniejszej części społeczeństwa chłostania podo- 
bnej samolubnej igraszki z uczuć najświętszych, 
obowiązek wyrażenia oburzenia na podobne 
bałamucenie rodaków i obudzanie w nich nie- 
i ufności do swych własnych braci, 


ię." To zgroza! A gdy 
to się nie uważa na 


KORESPONDENCYE. 


(100) Wiedeń. 3 grudnia (spóźnione.) W Poniedziałek 
dnia 28 b. m. obchodziła młodzież polska w Wiedniu 
pamiątkę śmierci wielkiego Adama, wieczorkiem litera- 
cke-mnzykulnym. Zaproszeni przez „Ognisko* goście 
przybyli tłumnie, u w sali Bosendorfern, znalazłeś całą 
kolomę Polaków, którzy bądź to dla wygody i przyje- 
mności w Wiedniu przemiesukują, bądź jak posłowie 
chwilowo się tntaj znajdują. Że całe Ognisko zjawiło 
się in corpore, dodawać nie potrzebuję, 

Uroczystość rozpoczął słowem wstępnem P. Lewie- 
ki prezes Ogniska. Mówił o różnicy eechującej epokę 
Mickiewicza od innych okresów literatury polskiej; za- 
znaczył że młndzień polska, nie czyniąc ujmy innym 
piewcom, zawsze i szczególnie Adama czcić, i jego 
ideami przejąć sią powinna. Zakończył serdecznem po- 
witaniem gości Ogniska, dziękując szczególnie licznie 


Cab. Nie potrzebujesz mi Pan tego mówić, ja to 
viem i umiem. Znajdziesz we mnie skończonego 
paniezu. (kołysze się z nogi na nogę) 

Imp. Teraz musz á czy zmienię jej zda- 


zę spróbować 
do tego? Nagła myśl mi przychodzi! 


Wchodzi Zofia. 

Imp. Panna Dashwood! 
7 goia, (spostrzegając go) Ach! to Pan Fitz-Mar- 
dannt 

Cab. (n. s,) Fitz-Mordaunt, niech go kule biją! 

Imp. Żofio, ten list okrutny ... . 

Zofia. Przedsięwzięłam sobie już nia widzieć Pana 
więcej, nie wied i 
hotelu. Lecz sko: 


nie. Jak się ta wz 


Imp. Lecz Zofio! 
Cob: (padchodzi | trąca go.) Zaprw: 
mp 


ituj ranie! 
. (do niego) Zaraz, lecz nie w tej chwili. 
Gab. (d. n.) Ja chcę natychmiast, 


Imp. (1. w.) Teraz przecież nie mogę. 

Cab. (j. w.) Bo zawołam Nabbs'a. 

Imp. (gł.) Lecz Zofia... . 

Zofia. Słuchaj mnie, Nie przeczę, iù nie jostoś dłu 
mnie obojętnym. 

Imp. Aniele1 

Cab. do (niego) Zaprezentujesz mniet 

Imp. (j. w.) Łotrzel milcz! 

Cab. (j. w.) Zaraz wołam Nabbs'a. 

Zofia. Tak jest drogi Fitz. 


Cab. (j. w.) Kitz! głupstwo l Prezentuj mnie! 
Zofia, Lecz nie chcę tajemnego małżeństwa. 
Imp. Jesiże to nieodwałalna decyzya? 


Zofia. Tak jest i zaklinam cię, nie żądaj abym 
zmieniła zdanie. 

Cab. Idę zawołać 

Zofia. Zre j 
przyjaciele, są ta j 
przekonaną, dla czegóż nie mamy odwołać się do mego 
opiekuna? On nie zechce sprzeciwiać wię naszemu 
szczęściu. 

Imp. (na str.) Wątpię. (gt) Zofio! pojmuję Two- 


Nabhs'a. 


je skrupuły i szanuję je, co się zaś tyczy mych znajo- 
mości ... . 

Cab. Zapoznaj mnie! 

Imp, Nagl śl mi przychodzi! Panno Dashwood 


proszę mi poz 
jaciela, wielce 
panna Dashwood, 

Zofia. Zdaje mi się, iż już przedtem miałam przy- 
jemność widzieć W. lordowską Mość? 

Imp. O to nie możębne! .... gdyż on wi 
e roku mieszka w mieście. Jego imię rodzinne j 
— jest, Cabbage ! 

Zofia. Naprawdę? 

Cab. (do niega) To źle wybrane nazwisko | 

Imp. (j. w.) Prawda nie spostrzegłera. Cabbage i 
Bueon! *) (gł. chcąc się poprawić.) lego tarcza her- 
bowa jest również dziwacznego kroju. 

Cab. (trąca go) Cicho! nie mów nie o kroju! 

Imp. Z hełmu wyglądają dwa noże złożone na 
kształt nożyczek .. - . 
_ *) Cabbege znaczy nie tylko skrawek, 
Bacon — stoning. 


przedstawić mego szczególnego p 
inownego lorda Bacon. Lordzie! taj 


lecz i kapustę, 


zebranym Nie — Polakom, że się przyczyniają swą nhe- 
cnońcią do nezczenia imienin wielkiego wieszcza. 

7 kolei nastąpiła część muzykalno wokal. Dźwię- 
czny śpiew pani Jacobini, powszechne znałazł uznanie, 
toż samo rzec można o grze panny Ebner, n gra na 
skrzypench panów Kochanowskiego, i Donilletx oczara- 
wata wszystkich. : 

Deklamneya „Improwizacyi“ wypadła nie źle. De- 
klamator pan Weksler zrozumiał i pojął utwór, musial 
sobie jednak wiele pracy zadać, aby go z należytą wy- 
głosił siłą 

Publiczność wyniosla wrażenie, że deklamator zn- 
pewne znakomicie wygłasza ballady i mniejsze liryczne 
wierszyki, ale że Improwizacya nie dla niego — on nie 
dla Improwizacyi. RP 

Zgon Konrada Wallenroda“ wygłosił świetnie 
technik p. Bojarski. Z natążoną uwagą śledziła publi 
czność jego ruchy, a wśród ciszy rozlega się po sali 
do głębi przerażający i wstrząsający głos deklamatora 
Burza oklasków wynagrodziła trud dzielnemu młodzień- 
cowi, a kiedy skończył, pytano się powszechnie, czy lo 
nie jakik artysta — tragik jednej ze scen krujowych 

Uroczystość zakończył przemową, poseł Dr Wolski 

rzez komitet do tego uproszony. Żałuję, że nie mogę 

am przysłać jego mowy w dosłownem brzmieniu; 
była one na poły polityczną. Wspomniał bankiet wy: 
prawiony przez stowarzyszenia młodzieży słowiańskiej 
roseyjskiemu malarzowi Wereszczaginowi i brak repre- 
zentacyi Ogniska tamże. Nadmienił, że tam tylko sztuce 
hołdowamo, a ta nie jest nigdy własnością jednego kra- 
ju lub jakiegoś szezepu:  Wereszczagin, mówił, nie mo- 
że przecie uchodzić za reprezentanta prawdziwej Rossyi 
sam mąż postępu, natchniony artysta, nie może się zgo- 
dzić z butą, zaślepieniem, i z PŁ pann- 
jącego tam systemu, i przedstawił w żywych barwach, 
i uwidocznił tyranom skutki ich rządów. Dla czegóż 
więc i młodzież polska nie złożyła geniuszowi hołdu? 
Wymagała tego wdzięczność, ho któż wie, czy úw żoł- 
nierz, co pada pod granatami nieprzyjaciół, to nie War- 
szawianin? Któż ręczy, czy nia jest synem kujawskiej 
matki sołdat śmierć ponoszący dla zaspokojenia żądzy 
carskiej ? 

Te mimowoli nasuwają się pytania po wypadkach 
dni ostatnich, a w Wiedniu nieprzychylne Ogniskn da- 
wano odpowiedzi, ale się młodzież polska tem smucić 
nie powinna. Nieprzyjęciem udziału w komersie młodzie- 
ży słowiańskiej, okazało Ognisko, że posiada takt poli- 
tyczny; tam hołdowano idei panslawistycznej . . . a Po- 
lacy, panslawistami być nie moga. Życzyć by należała, 
aby młodzież zachowała ten takt polityczny na czas, 
w którym wstąpi w życie publiczne, a wtedy stroskann 
ojczyzna rzec będzie mogła: Jakoś to będzie! 


Sanok 6 grudnia. We środę t.j. 30 listopada, od- 
był się u nas, na uczczenie rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza, wieczorek muzykalno deklamatorski, które- 
go dochód przeznaczony był na fundusz budowy pomnika 

Program wieczorku był następujacy ; 

1. Odczyt 
2. a.) Aniołek z Dziadów Mickiewicza |) 
muzyka Moniuszki ) Spiew solo 
b.) Arya zopery „Hrabina“ Moniuszki ) 
„  Nokturna Uhopina przez Augusta Wilhelmi uło- 
żona na skrzypce i iortepian 
4.  Deklamacya. 
5. a.) „Ona się śmiała" Troschla 
b) „Grajże grajku* 


j Spiew solo 


Cab. (uderza go w bak.) Po co mówisz o noży- 
czkach, 

Imp. (nie zważając na to) A godło jego rodziny 
jest niezwykłe: Ostry jak igła! 

Zi zy lord jest dawuą znajomością Pana? 

Imp, Tak jest, również jak jego pani, tej ostatniej 
nawet jestem wiele winien, 

Gab. (na str.) Sto dziewiędziesiął trzy fnntów szter- 
lingów, siedm szyllingów i sześć pensów. 

Zofia. Więc lord jesteś Żonały. Jakież zaś jesi 
Pańskie ulubione zajęcie, literatura, umiejętności, czy 
sztuki piękne ? 

Cab. Nie z tych rzeczy. 

Zofia. Wolno więe zapylać czem stę lord tmidnisz 

Cab. (wachająco) Badam... w jaki sposó bajleyiej 
ukryć ułomności ciala ludzkiego. 

Zofia. Wdoięczny przedmiat | Spodziewam się że 
Pan nie wyłączasz 4 pod tego kobiet? 

Cab. 1 owszem, toske o to zostawiam modniar- 
kom, 

Imp. (na str.) Jestem na rozpalonych węglach I 

Zofia. Ta odpowiedź jest prawdziwie sarkaslyczna 
mój lordzie. Lecz muszę powrucać. Żegnam Pana Titz 
Mordannt. (do niego) Zwątpię w szezerość twej miłości 
jeżeli nie udasz wię natychmiast do mego opiekuna, 
(Wychadzi.) 

Imp. Mamże ją utracić! i to przez własny nieroz- 
sądek. 

Cab. Nadzwyczaj miła dziewczyna l 

Imp. Tak jest, tak jest, a myśl iż mam ją niracić 
sprawia mi większą boleść, niż wszystkie inne troski 
razem. 

Cab. Lecz dlaczegóż miałbyś ją utracić? Będę Pa- 
nu pomocnym, a skoro moja i Pańska głowa w tem bę- 


6. Bolero Chopina na fortepian 
7, Faust: fantasie de concort przez D. Allard ułożona 
na skrzypee 
8. „Prośba miłości“ Reieharda śpiew solo. 
Nio będę apisywnł szezegółowo, jak kto grał, śpie- 
wał lub deklamował, powiem tylko, iż cel został 


w zupałności osiągnięty, albowiem czysty dochód wyno- 
sił zgórą 100 zł, co na nasze miasto stanowi znaczną 
kwotę -- Publiczności było tak wiele, że wszystkie miej- 
sen były zajęte. Nie mogę pominąć i tego, iż rusini 
tutejsi nietylko, że obecni byli na wieczorku, lecz nie- 
którzy 2 nich wzięli ı czynny udział w tymże, czem do 
uświetnieniu wieczorku niemało się przyczynili. Głównie 
jednak należy się podziękowanie p Drowi G, który 
nie szczędząc trudów potrafił w nnszem mieście, zna- 
nem z ospałości, rozbudzić umysły i popchnąć choćby 
na chwile kn wznioślejszemu celowi. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 7 b. m. 
Przewodniczący Dr. A, Dworski, radnych o- 
hecnych 26. 

Po prayjącin protokóln z nstatniego posiedzenia, r- 
chwala Rada na wniosek ks. kanonika Oymbula zwrotną 
zaliczkę z kasgy miejskiej fundnszowi ubogich w wysoko- 
ści 100 złr, a to: 50 zł. fanduszowi dla chrześcian, a 50 
zł, dla izraelitów, 

Na wniosek Dra Rosenbacha uchwala Rada pałecić 
syndykowi miasta, by zajął się ekstabulacyą placu nabyte- 
go przez gminę pod |. 207. 

Do prośby rżeźników mających z dviem 1 Stycznia 
1882 r. jatki pod wieżą opuścić, a to by im termin do o- 
puszczenia przedłużyć do końca Maja 1882 r. rada sie 
przychyla, jednakże z terminem do końca kwietnia 1882 r, 

Następnie przedstawia radzie miejskiej mieniem aek- 
eyi 2-ej Dr. Rosenbach budżet miasta na r. 1882. 

Po podniesieniu przez referenta głównych cyfr do- 
chodu i rozchadu, porównaniu tychże z cyframi poprzednich 
lat i wyjaśnienia różnie powstałych oraz oddaniu należy- 
tej pochwały Ziwierzchności za gruntowne obrobienie bu- 
dżetu, przystępuje rada do uchwalenia pojedyńczych pozycyj 
dochodu, 

I tak dochody rzeczywiste : 

Z dóbr 1451 zł. e realności 9400 zł, a grantów 
495 zł. z placowego 502 zł. z rzeżni 874 zł. z prawa 
propin. 79621 zł. z kopytkowogo 5453 zł. wraz z presta- 
cyą drogową, ze splacenia rat pożyczek trzecim osobom u- 
dzielonych 2169 zł. z prowizyi papierów i kapit, 2382 pł 
x kamieniołomów 160 zł. z taks 10 zl. za oględziny zwłok 
100 zl, zwrot za szupaśników 4000 zł. opłaty za umie- 
szczenie wojaka w koszarach ehematnych 3647 zł, opłaty 
za kwatery oficerskie 10049 zł, z funduszu szpitalnego z 
tytułu fundacyjnego 176 zl. zwrot zaliczek 300 zł. złożo 
my depozyt przez fornale na odzienie 96 zł — Suma do- 
chodów 113.905 zł., którą to kwotę Rada nchwala. — Roz- 
chód : Koszta zarządu gminy 2240 zł, a mianowicie dla za- 
ntępecy burmistrza 600 zł. dla assesoya i syndyka Dr. Mi- 
chała Kozłowskiego 600 zł. i dodatku osobistego 400 zl, 


| pobieranego jak długo prezesem jest Dr. Dworski, dla 


assegora p. Postla GOO zl. i 40 zł, na fiakry, Przy tej po 
zycyj stawia Z wierzchność Wniosek urządzenia pomieszka 


— nmm IMMM 


dzie, mogę powiedzieć, że się musi wszystko udać. 

Imp. Kochany przyjacielu! wspieraj muia, lecz 
wspomniawszy o tem, zwracam ci uwngę, żeś mi je 
szcze nie dał tych pieniędzy, któreś mi tak wspaniało- 
myślnie obiecał, 

Gab. (wyjmuje woreczek.) O dam ci, lecz nie 
wiem, czy mam ci ofiarować . . 

Imp. (przerywając.) Tak, tak, wiem co chcesz 
powiedzieć, wiem ża chcesz mi z nich zrobić upominek 

nie, tego nie mógłbym przyjąć, ja ci zapłacę - 
kiedyś później, 

Cab. (dając pieniądze.) To wszystko dobrze; lecz 
kosztowny, jak widzę kłopot wziąłem sobie na kark. 

Imp. I nie dziwuj się temu, jeżeli kloń chce się 
wznieść w wyż fery Lowarzystwa niż te, da których 
się urodził, musi zapłucić wstęp, tak jakby do teatru. 

Gab. (o to, to nie, bo jak idę da teatru, to się 
zawsze postaram o wslęp wolny. 

Imp. Jeżeli luk, to mi się porównanie nie udało, 
jesteń bowiem jak widzę mecenasem teatru, u lacy ma~ 
ja zwykle wstęp wolny. ($peglądając w cgród) Obo! a 
ta co? nowi goście, dotąd ich tu me widziałem. 

Wchodzi Jenerał za nim Szy mon. 

Jen. Więc wszystko zajęle w hotelu? 

Szymon. Wszykiko i to przez uajlepsze towar 

den. To dobrze, pochodzę zatem po ogrodzi 

imp. (na uboczu.) Szymonie! Szymonie! kto jest 
ten pan? 

Szymon. Jenerał Dornton. (Wychodzi.) 

Imp. Jenerał Dornton!! opiekun Zofii! 

Cab. Wcale przyzwoicie wygląda. Zapoznaj mnie 

2 nm. 


(C. d. 0.) 


nja dla burmistrza w bndynkn magistratualnym, jednak 
tylko w znsadzie, glyż obecny burmistrz dla siebie tege 
nie żąda, oraz zadnej płacy za czynności swoje nie przyjmie 

Dr. Baumfeld stawia wniosek, by płacę zastępcy 
burmistrza i assesora p Postla pozostawić jak było t. j. pu 
500 zt. rocznie. R. Łnkasiewiez straciwszy kit „łączności” 
a szukający „Zgody“ jest zdania: „naj l'an Postel hono- 
rowo stuży, bo tak obiecywał.* 

Dr. Mochnacki wykazał r. Łukasiewiczowi, że p. 
Postel istotnie służy honorowo, a porównawszy czynności 
tego z czynnościami byłego aSsesora, a przyjaciela pana 
Łukasiewicza R.. . aż nadto honorowo (oklaski), 
gdyż płacą, jaką pobiera, zaledwie zdołs on pokryć wy- 
datki jakie ponosi, nie mówiąc jng o stracie czasu. 

Rada pozycyą powyższą hez zmiany przyjmuje. Przy 
pozycyi: płaca I emolumenta, stawia Zwierzchność wniosek 
alabiizowania p, Dobrzańskiego na posadzie koncepiaty ma- 
gistracnalnego z placa roczną, 800 zł, i dziesięcioprocento- 
wem pięcioleciem, oraz przyjęcie dyurnisty konceptowega 
z płacą roczną GOY zł, Wniosek ten popierają wraz ze 
sekcyą i pp. Dr. Mochnaeki i Frankowski. 

R Schware zad » uwagi, Że Zwierzchność składa 
się przeważnie z prawników, a p. Dobrzański jest także 
Jurystą, sprzeciwia się utworzenia posady dyurnisty konce- 
piowego. Dr. Dworski odstqpiwszy przewodnictwo p. Po- 
atlowi objaśnia p. Belwarca dla czego żąda siły komcepta- 
wej, wykazuje marszem jak czynności Zwierzchności się 
wzmagają i tak, kiedy w roku 1859 było exhibitów 4962 
ta w roku 1880 było już 11.249, a obecnie z dniem 7 
Grodcia jest 11.680 zł, Jeżeli wigo jako przewodniczący 
ma kierować obradami i dojrzeć by uchwały przez rado 
powziąte wykonanemi byly, to potrzebuje do tego sit i dla 
tego żąda ich, 

Dr. Mochracki, pomimo że wykazał r. 
że ten stawia wniosek nie raznmiejąc sprawy, nie potrafił 
goo tem przekonać, lecz Rada znaczną większością głosów 
powyższe wnioski uchwaliła, zostawiając wolną wolę na- 
czelnikowi w wyborze konceplowego dyurpjsty. 

Z uwagi zas, że b. budowniczy miejski p. Łapiński 
zasuspendowany w urzędowanin przez radę, dotyehezas po 
łowę swej płacy pobiera, n,e nie robine, a to na podatawie 
wyrokn wydanego w swoim czasie przez Wydział kraj, ra- 
da na wniosek sekcyi uchwala zamknąć temuż placę od 1 
Stycznia 188! i kwotę tę z tndżetu wymazać, Powód da 
postawienia powyższego wniosku przez sekcyę n względnie 
referenta tejża Dr. Rosenbacha dat wyrok trybunału admi- 
nistracyjnego wydany ostatniemi czasy w nastepnym wy 
padku. Sekretarzowi gmiunemu w Starem mieście zamknęła 
Zwievzchność na podstawie uchwały rady, płacę. W aku- 
tek odwołania sią tegoż do Wydninłu krajowego, tenże 
znióst nchwałę rady. 

W skntek jednakże odwołaniu się Zwierzchności do 
trybunału administtacyjnego tenże orzekł, że Wydział kra- 
jawy nie jest kompetentnym do mięszania się w stosunek 
gminy do swego urzędnika, kompetencya ta przysłuża bo- 
wiem jedynie sądowi. 

Koniec posiedzenia o 8-mej minucie 30) 


Soliwarcowi, 


wieczór. 


KRONIKA. 


— Pukownik Gniewosz, nietylko, iż nie umar, 
jak to donosiliśmy, opierając sio nu mylnej Jnformacyi, 
lecz ma sią znacznie lepiej, i jes, nadzieja, iż będzie uras 
towanyln- Cieszymy nię z teg» nadzwyczajnie, gdyż vzad- 
ko spotkać tak zacuego meża, jakim jest p, Gniewosz. 
Cichy i skromny był on znwszo jean dla podwładnych, 
hciolem dli kolegów, a opiekunem dla biednej władzie- 
Ży, którą w cichości wspierał W armli, swem gońnem i 
pełnem taktu postępowaniem wzbudzał uszanowanie dla 
swej narodwości, której wię wgdy nie zapart. 

Zamach, jaki wykonał na awa życie, był wedlug 
wszelliego pyawdopodobleństwa skutkiem amerykańskiego 
pojedynku, lecz dotąd wszystko pokryte tajemnicą 

Sympatyn, jaką obudziło smutne to wydarzenie, wi- 
doćzną jest nietylko w nnazem mieście, gdzia p. Gniewosn 
przepądził dłuższy czas, Jedz nawet migdzy obcymi, szauu- 
jucymi męża tak niepośledoich przymiotów. W Ołomnńca 
ustawiwia przed jego drzwiami straż, aby powstrzymać lm- 
dzi tlocqzącyh aio doń, aby się dowiedzieć o zdrowiu, 

Może Bóg da, iż wkrótce p. Gniewosz odzyska je 
zupełnie, czego mn z serca życzymy, 

— Dyplom obywatelstwa honorowego, jakie nada- 
ne zostało JW, ks. infnłatowi Hoppemu przez nasze mia- 
sto, z powodu Jego pięćdziesięcioletniego jubileuszu ka- 
plaństwa, ma być tymi dniami wręczony Jubilatowi. Dy- 
plom wyszedł a pracowni introligatorskiej Wievzbiekiego 
we Lwowie i odznacza się gustem i prostotą. Oprawiony 
w karmazyncwy safian, pięknie wytłaczany w stylu adro- 
dzenia, a w środku wśród insygniów biskupich znajduje 
się monogram J. H. Redakcyą dyplomu zajmował się p. 
Dr. Czajkowski, adwokat, 

— Wydział stowarzyszenia Pań patryot. pomo- 
cy © erwonego krzyża urządza w sobotę dnia 17 bm. na 
rzecz tegoż stowalzyszenia amatorski koncert wokalna 
instromentalny. 


Urządzeniem zajmują się JW. Panie baronowa Teu- 
chert i Dworska, 


— Pożar teatru. W dnin 8 bm. zgarzał w Wie- 
dniu featr zwany Ringtheater, pogrzebnwszy w gruzaeli 
swych około 400 osób. Na ćwierć godziny przed vozpoczę- 
ciem przedatawienia wybuehk ogień skutkiem pęknięcia 
rury gazowej, a w kilkanaście minnt potem pokryły juz 
walce się mury tych, ca nie zdołali ujść. Tak zwykle 
tak i 1u, publiczność tłocząc się, uczyniła wyjście nietmo- 
Żebnem, Straszny ten wypadek okropnością swą przecho- 
dzący wszystko, co się dotąd w tym radzajn zdarzyło, 
powinien akłonić dyrekcye teatrów wielkomiejskich do 
oświetjania swych budynków mniej piebezpiecznem świa- 
tłem elektrycznem 

— + Wiktor Sillay, emerytowany radca sądowy, 
następnie z powodn przeniesienia w stan spoczynku miano- 
wany cesarskim radcą, zmarł we Lwowie w dniu 7, b. m 
Zmarły slużył niegdyś jako radca przy naszym sądzie 
obwalowym, a szerszym kołom dał się poznać jako namię 
tny miłośnik muzyki, biorge chętny udział we wszystkich 
pradukcysch muzycznych, W naszym narodzie nazwisko 
zmarłego budzi amutne wspomnienie, luniebnej Śmierci 
zacnego męczenika ýp. Teofila Wiśniewskiego, straconego 
na szubienicy w r. 184/ we Lwowie, Śmierć tę zarzucano 
w wielkiej części zmarlemu radcy, co wieln ndatrgczało od 
niego, Czy zarzut był słuszny, nię badajmy. Dziś mo- 
gia legla nad obydwoma — niech spoczywają w Pann, 

— Od kamitetn, zajmującego się urządzeniem u- 
roczystości Mieklewłezawskiej w Sanoku, odbieramy nastę 
pujące pismo, które tem chętniej 7a mieszczamy, ża pragnie- 
my, aby i pn innych miastach i miasteczkach abchodzano 
mroczyście dzień śmierci wieszcea, a dochodem zwiększano 
fundusz bndowy pomnike ; 

Wieczorek Miokiewiczowski urządzony w Baaoku w 
duin 80 Listopada 1881 przyniósł ogólnego dochodu 129 
ał, 65 ct, a po atrąconiu kosztów urządzenia ezysty do- 
chód w kwocie 81 zł, 94 ct, którą przesłano do fundusen 
budowy pomnika na rece p. Prezydenta miasta Krakowa. 

Tak świetny jak na Sanok rezultat zawdzięczyć 
należy ogólnemu zajnteresowanin się i sympatyi, jakie ten 
w Sanoku po raz pierwszy urządzony wieczo:ek uapotkał 
kak u łaskawych pp. amatorów i amatorek, jako też n 
miejscowej publiczności oraz okolicznego obywatelstwa. 

Imieniem komitetn nrządzającegu ten wieczorek dzię- 
kujemy serdecznie wszystkim pp. miejscowym i zamiejsca- 
wym amatorom i amatorkem za łaskawy czynny udział 
i poniesione trudy, A oraz wyrażamy życzenie, aby po tak 
pięknym początku, wieczorki Miekiewiczowskie zyskały tu 
stałe abywatelstwa. 

Sanok daia 7, Grudnia 1851, 

Boleslaw Koziołkiewicz 

sekretarz 


Dp. Garel 
przewodniczący komitetu, 


Przegląd artystyczny. 


Prócz zwykłych każdego dziennikarza spotykających 
przyjemności przypadło waszemi sprawozdawcy spróbować 
jrszeze jednej niezwykłej, która jnż chyba tylko na pro- 
wineyi zdarzyć się może. Do zeszłego numeru przygotawa- 
no sprawozdanie z wieczorku Mickiewiczowskiego, złożono 
je, i tozsypano. Gdyhyż p'synajmniej rekonisma dało się 
hyło uratować, ale gdzie tam! Pray skladan porozrywa- 
no go i zniszczono tak, że nie podobna go wynaprawiać, 
A tak pięknie sprawozdanie było opracowane! Załujcie 
szanowni Czytelnicy wraz z nami, że go czytać nie maże- 
cie, że musimy Wam podać znpelnie nowe sprawozdanie 
Natchnienie na tea sam temat nie lubi dwa razy powracać, 
a tak ten niezwykły płód pióra powstały pod pierwszem 
wrnżeniem nwroczystości przepadł bezpowrotnie a zimna 
rmaczywistość zalasła poetyczne wrażenia! 

Piszmy więc sprawozdanie na zimno. Może to i le- 
pij! Ro w ostatnich czasach, mówiąc po polaku, reamy 
taki pach, że kaźde nasze sprzwozdanie wywałnje obiazy, 
niechęci i burze. Zrobimy jakąś uwagę, chociażby najskra 
mniejszą i z czystej życzliwości, — żle, wszyscy obraże- 
ni, chwalimy, jeszcze gorzej, albo pnehwały zbyt słaba, 
alho kiedyń tam kogoś pochwalono lepiej, albo pochwały 
przesndzone obirznją innych; nie piszemy wreszcie nic o 
pojedynczych osobach, a to już najgorzej; to o tanych pi- 
gano, R 0 mnie ani słówka, jak gdybym nawet na ktytykę 
hyt nie zasłożył? Nie podawać zaś żadnych sprawozdań 
nie podobna, bo należy niewątpliwie do obowiązków czaso 
pisma prowincyonalnego zdawać sprawę z ruchu umysło- 
wego i towarzyskiego, à towarzystwa muzycene i Arama- 
tyczne zajęły u naa tak poważne stanowisko, że w tym 
rucha odgrywają rolę ważną, a nawet przeważną. „Jeszcze 
sią ten nie nrodził, ktoby wszystkim dogodzil,“ mówi przy- 
ałowie stare a dobre iekawa rzecz, kto twórcy tego 
pizysowia tak dogodził, że ntworzył to znakomite przy 
słowie, bo można się na Śmiało założyć. że nie był on 
sprawozdawcą dziennikarskim, bo wtedy na tworzenie przy- 
słów brakłoby mu humoru. 

Btndzone sprawozdanie może będzie szezęśliwazem 
md swych poprzedników, a zresztą „Jeszcze się ten nie u- 
rodził . . . “, piszemy więe. 

Obchód racznicy śmierci Mickiewicza. Jak dono 
siliśmy już kilkakrolnie, odbył się on n nas w dniu 24 li- 
atopada. — Przed południem o godzinie 11 w kościele ka 
tedralnym obrz' jac. czcigodny proboszcz tutejszy ks ka- 
nmonik (Gazer odprawił uroczyste nabożeństwo żałobne, 
wśród którego amatorzy pod kierownietwem dyrektora chó- 


SS= 
ru p Ratyńskiego odspiewali requiem Mozarta. Zebranie 
wiernych na nabożeństwie była bardzo liczne, czego najle- 
pszym dawadem, że składki zbierane w kościele przyniosty 
pokaźną sumę 6% mł. w. a W czasie nabożelstwa sklepy 
w rynku były w przeważnej części pozamykane, 

"egr dnia wieczorem w mali Towarzystwa drama- 
tycznego odbył się wieczór artystyczno: oki, który 
swym programem w niczem nie vstąpił dawniejszym obcho- 
dom. Na wstępie oddeklamował znany z poprawnej dekla 
macji p, Ż. wiersz A. R Odyńca napisany na obchód ro- 
cznicy śmierci Mickiewicza. zaś prof. S, G. adozytał sta- 
rannie i obszernie opracowany odczyt pod tyłem: Mickle 
wicz w Kownie Na część imuzyrzną składaly mię nasze 
pierwszorzędne siły: polonez op. 44 Chopina odegral na 
fortepianie p. L, pieśń z wieży Moniuszki i Marylkę Gros- 
gmanna odśpiewała p W, zaś adagio i vroudo z koncertu 
militarnego Lipińskiego na skrzypce odegrm p. Dietz. Ka- 
Żdy z tych utworów wzbudzał niendany zapał u publiczno 
dci objuwiający się w przeciągłych oklaskach, na które wy 
Amlenite wykonanie istotnie zaslużyło, O grze i splewie 
lych amatorów pisaliśmy już niejednokrotnie, by się prze- 
to nie powtarzać, powiemy tylko, że polonez Chopina z 
pod wprawnej ręki p, L. wyszedł tak prześlicznym, iż 
możemy śmiało twierdzić, ża pomiędzy mnóstwem fortepia 
nistów i fortepianistek grających lub maltretnjących utwa 
ry Chopina, — tak, jak ten amator, gra bardzo, nadzwy 
czaj nie wielu, — że w koncercie militarnym p. D. świe- 
tnie pokonał wszelkie niezwykłe trudności, które tam mistrz 
nagromadził., i adegral go z niezwykłą werwą i wdziękiem, 
że wreszcie spiew p. W., głos siluy i dźwięczny 1 wdzię- 
cann, porywająca za serce deklamacya eawsze podobać się 
muszą, nie dziw więc, że zmaszono ją do powtarzania. 
Wlecair zakończyła czwarta część poematu Mickiewicza 
„Dziady*. Rolę Gustawa odegrał p, W. Była to korona 
wieczoru, Gra i dekłamacya p, W. tchneły taką prawdą, 
tak głębokiem neznciem i siłą, takiem przejęciem się i zro- 
zumieniem, że nawet najobojętniejszy widz musiał się niemi 
zachwycać. Pomimo iż nieraz znać było, że uczucie góruje 
prawie nad grającym, przytłacza go, pomimo to każdy mu- 
ment gry moglibyśmy Śmiało poddać najsnrowszej krytyce 
jak gdybyśmy mieli do czynienia nie z amatorem, lecz z 
skończonym a znakomitym artystą, a i wtedy nie moglibyś- 
my wydać innego o tej grze sądu, Powiemy nawet, Że gra 
p. W. musiała wywołać silniejsze wrażenie, niż gra ar- 
tysty z zawodu, bo podczas gdy u tego uczucie wzorowo 
udane przecież w obec zimnego krytyka czasami niezna- 
cznie się zdradzi, w grze p. W. czułeś i czuć musiałeś u 
czu ie prawdziwe, które raz awładnąwszy grającym ani na 
chwilkę go już nie opuściło. Widać była, że pmatov, któ- 
cy wszedl na scenę panując najzupełniej nad rolą, powoli 
stał sie sam jej niewolnikiem gotowym na każde skinienie, 
że gdy deklamowal : 

„Tylem wytrwał, tyle wycierpiałem, 
„Obyba śmiercią bole się ukoja; 
„Jeźlim płochym obraził zapałem, 
nTe obrazę krwią okupię moją,“ , Z, 
nie grał już Gustawa, ale był nim. Być może, że pisząc 
ta nie nchronimy się podejrzywania o przesadę, ale ci, któ- 
rzy widzieli Gustawa, przyznają nam zupełną słnszność, 

Nie podzielam też zapatrywanie mego kolegi kroni- 
karza śledziennika, który w poprzednim numerze „Sanu“ 
oburzał się na to, że Towarzystwa dramatyczne nie wzię- 
ło udziału w obchodzie i twierdził, że z konieczności pro- 
gram obchodu sklecono w ostatniej chwili. Wieczór był 
świetny i tak opracowany, Że temu w Żaden sposób nie 
mogę dad wiary, by go można było przygotować w osta- 
tniej chwili, a jeżeliby tak było w istocie, to tem więkaza 
podzięka uałeży się amatorom, których brak odpowiedniego 
czasu nie zraził, lecz do tem większej pobudził gorliwa 
ści. Obchód tegoroczny stanął godnie obok obchodów da- 
wniejszych, na których odegrano Konfederatów Barskich 
i trzecią część Dziadów. A że to już weszło w zwyczaj, że 
dziennikarze uzurpują sobie prawo przemawiania w imienin 
ogółn, przeto nie chcemy pominąć sposobności podziękowania 
komitetowi obchodu i tegoż przewodniczącemu p. M., że 
Ala dobrej sprawy nie szczędzili trudów i wywiązali się tak 
zaszęzytnie z swego zadania, 

W niedzielę 6 hm. w sali ratuszowej odbył się kon- 
cert p. Maryi Majewskiej, młodziutkiej fattopinnistki, 
Przed dwoma laty słyszeliśmy p. M. jako 14 letnią 
uczennice Marka, przed rokiem już jako uczennicę Liszta, 
pod którego kieraukiem dotąd się kształci, teraz stysze- 
liśmy ją po raz trzeci, mieliśmy przeto sposobność studyo- 
wać postępy w jej grze, i zdnmielismy się ich ogromem, 
Już to samo. że p M jest uczennicą Liszta, daje dosta- 
teczną miarę jej zdolności i gry. Jenialny mistrz nie daje 
lekeyi na fortepianie, jak prawdziwy magnat gromadzi 
on chętnie w około siebie młode wybitna talenta, które 
zachęca, wspierm radami i kieruje ich dalszym rozwojem. 
Komn Liszt pozwoli się uazwać swym uczniem, ten posia- 
da widocznie niezwykły talent, temu meżna prawie voko- 
wać świetną przyszłość, 

Postępy p M. wsprawiedlivinją to zdanie. Dbiegłe dwa 
lata z dobrze wytwiezonego dziecka wyrobily znakomitą 
pianistkę, której technika jest nadzwyczaj rozwiniętą, a 
opracowania uader sumienne i sposób wykonania świadczą 
zglębianie i zrozumienie granych utworów. Uderzenie p. 
M. śmiałe i pewne, teu nader silny i dźwięczny, passeże 
nawet najzawilsze wykończone i wyraziste, największe 
trudności pokonuje artystka z łatwością, eo razem składa 
się na zaokrągloną prześliczną całość. TLatwość w pokory- 


|wanin trudności i siłę uderzenia podziwialiśmy zwłaszcza 
w Liszta Mephisto wala, ntworze niesłychanie trudnym i 
nie posiadającym zreszią żadnej innej wartości, jak tylko 
tę, że mistrz muzykę pozostawiwszy na uboczu, nagroma- 
dził same najdrastyczniejsze efektu techniezne obok siebia 
i powiązał je jako tako w jedną całość. Nie wrhodzimy 
w więcej szczegółową krytykę gry p M, pozostawiając to spe- 
cyalnym: sprawozdawcom wielkich miats, którzy zalety nie- 
zwykłego talentn i gry odpowiedniej potrafią ocenići określić, 
W koncercie wzięła udzial amatorka p, W., która odspie- 
waniem aryi z opery: „Żydówką“ Halevyego, serenady 
Adta i walezyka Kratzera zebrała huczne oklaski, Sala kon- 
certu była bardzo licznie napełnioną, pomimo iż koncert. 
jak na  prowinoyonałne miasto ogłoszono zbyt późno, 
wskutkn czego wiele osób zwłaszcza z okolicy, za późna 
się o nim dowiedziało i mimo wolt i żalu przybyć nań ale 
mogło 

Wreszcio we wtorek 7, bm, odbył się |. koncert 
towarzystwa muzycznego. Program zamieszezony w po- 
przednim numerze naszego plasma, był bardzo bogaty, Dy- 
rokcya artystyczna nie szaządząc trudów, z jakiemi dla 
braku odpowiednich sił przy złożeniu większej orkientry 
lub większego chóru musi walczyć, dał nam poznać naj- 
towsze efekta muzyczne, wprowadzając na estradę koncer- 
tową, orkiestrą złożoną wyłącznie z joatromentów amycze 
kowych i to w poważnej ilości, przeszło trzydziestu. Orkie- 
stra smyczkowa odegrała Reinbaldą preludium, menuet i 
fngę, i towarzyszyła koncertowi © dar Beethovena, a 
wszystkie skrzypce i altówki nuisono odegrały largo Han- 
dla. W tak licznej orkiestrze wzięli znaczny udział 
uczniowie szkoły muzycznej towarzystwa, Wszystkie ta 
utwory były bardzo sumiennie opracowane i wykonane 
vader czysto i poprawnie, a pierwszy z nich zresztą dosyć 
trudny niezwykle się spodobał. Uczniowie szkoły towarzy- 
stwa popisali mię wyśmienicie, i dali dowód Że szkoła 
spełnia dobrze swe zadanie pomimo nader szczupłych środ- 
ków, jakiemi rozporządza. Ulubiona amatorka pna G. od- 
śpiewała Moniuszki Magns i Trolla, i Ohopina Maznrek, 
wreszcie solową partye, w prelude Chopina tranaponowa- 
nem na chór damski 7 towarzyszeniem skrzypiec, wiolon- 
ezeli, harmonium i fortepianu przez Mikulego, i jak zawsze 
zebrała rzesiste oklaski, na które milntkim i świeżym gło- 
sem i wyśmienitą szkołą rzetelnie zasłużyła. W partyi 
fortepianowej dyrektor towarzystwa wyprowadził? swą 
uczennicę pnę O., której mu można szczerze powinszować, 
Etude Henselta i polonez Chopina odegrane solo, i koneert 
Odor Beethovena odegrany z towarzyszeniem orkiestry 
każą nam się jak najpochlebniej wyrażać o zdołnościach i 
|grza p C. z jednej strony, o aposobie i metodzie ndzia- 
Jaaa gry ma fortepianie przez dyrektora D. z drugiej 
strony. Po stosunkowo nader krótkiej nauce tak co da 
techniki, jak co da sposobu oddania pna CO. może dziś 
miało stangé w rzędzie bardzo dobrych dyletantek. Zakoń- 
czył koncert silnie obsadzony chór mięszany, który 
a towarzyszeniem fortepianu odspiewał: Bazina Krzy- 
żacy na morzu, Chór poszedł, wyśmienicie i ogól- 
nie się podobał, Oo zaś z Wszystkiego najważniejsze, 
wbrew dotychczasowej tradycyi sala była przepęłnioną, co 
podnosimy z radością jako dobry znak, że nasza publiczność 
zasmakowała w produkcyachi muzycznych i chętnie na nie 
uczęszcza. Wieczorki towarzystwa są bezpłatne, koncerte 
przynajmniej częściowo płatne, kwestya uczęszczania publi- 
Gzności na koncerta jest przeto dla towarzystwa nader 
ważną, bn koncerta pomnażają fundnsze towarzystwa, 
których takowe nn sprawienie nowego fortepianu bardzo 
potrzebuje, 

W najbliższej przyszłości, bo jeszcze w bieżącym 
miesiącu czeka nas koncert na dochód stowarzyszenia 
czerwonego krzyża (zapowiedziany na 17, bm), przedata- 
wienia amatorskie na dochód towarzystwa św. Wineentego 
a Paulo i wieczorek towarzystwa muzycznego, kończymy 
produkoyt zachować oakalwiel atra- 


więc, by i dla tych 
mentit i czernidła, 


Korsa w Wiedniu 10. grudnina o godzinie 6 


ni. £ 80 popołudnin. 

„jedn. dług państwa w srebrze 18.20 
% k J w notach 11,46 
Losy z 1860 r.. X WOTA 184, — 
Akcya Banku narodow. à 839, -- 
R kredytowego 306,60 
Londyn $ 118,80 

Ponta w złocie - 94. 
5.ebro = 
Dukat > BAL 
Napoleondor Ę 9.42 
100 Marek . 58,10 
Rubel papierowy . 1.25 


NN 
Pokój frontowy na I. piątrze w kamienicy 


na dawnej targowiey z opałem lub bez 
takowego, w każdym czasie dożwynajęcia, 
bliższa wiadomość u stróża na dole, 


[| 
tntejszej kasy oszezędności pod Lk. 255 | 
l 


W cela uniknięcia zarzntu niewykonania 
zamówień, proszę Zamawiającego 


3 kręgi sera 
szwajcarskiego, 


kartą korespondencyjną Przemyść dnia 2 b. m. 
ażeby swoje nazwisko podać raczył, 
Z Zarządu dóbr w Zarzeczu. 


Dentysta 


J. CHILF 


Włodz. E. Brz 


uchowski 
własciciel handlu korzennego 


w Przemyślu w rynku pod L. 14 


polcea Szanownej P. T. Publiczności tak miejscowej, jak i w okolicy swój skład towarów 
kolonialnych, delikatesów wszelkich korzennych wdchorowych i wypróbowanych gatunkneb, 
które sprowadził hurtownie z najpierwszych składów zagranicznych zej I 
gotówkę, i dla tego jest w stanie sprzedawać po cenach tniszych niż gdziekolwiek indziej. 

Piwnica, prócz pozostałości po Ś, p Gnydeczee sturych wiu i likworów, powiększona 
została bmtownym składem różnych gatonków win węgierskich, austrynckich i francuzkich 


po cenach od 40) ct. do 5 zł. za butelkę, 
Prócz tego din dogodrości Publiczności mic 
dzielny dla zimnych przekąsek i ci 


katniejszym poduiebieniom, 


„ Polecam wię więc łaskawym wzglądom Bząnownej P. T. Publiczności i przyrzekam 
2 mej atrony być jak nojaknratmiejszym tak w usłudze miejscowej jak i przesyłee towarów 


żądanych na prówincyą. 


ZOVYSETECETUREDNEEEENEWTNETEEEYTH 


cówej i podróżnej urzqdziłem salon od- 
ciepłych śniaduń 2 olcgancky i grzeczą uslugą, czego 
włańnie sauważyłem brak w Przemyślu i spodziewam się że w smaku dogodzę i najdeli 


z pierwszej ręki za 


zac) 


specyalista w leczeniu chorób 


o: 
zębów i słuchu. 
aporządza sztuczne zęby i szczęki jakoteż 
plombuje nadpsute najnowszym i najle- 
pszym sposobem. 

Mieszka na uhcy Franciszkańskiej 
w Przemyślu. 


17770706" 
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i 


d HANDLU ą 
; S. Syropa | 
A w PRZEMYSŁU ? 
p świeże Karafioły, j 
3 MARONY i J 
R OSTSEE FETTHAERINGE 3 - 
A marynowane. J 


2.0.. e 2.O. e AA 1,7 
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Ú MAGAZYN | h 
Towarów bławatnyche £ 
d c A BI3 
iP. KREBSA; : 
5 w Przemyślu 7 X 
fjotrzymał już na sezon jesien-|[e | |5ć 


ny i zimowy materje: wełniane, 
jedwabne, Plaszcze, Paletoty, 
Kaftaniki, Wierzchy do futer, 
wielki wybór Płócien, Szyrtin- = | 
gów, Firanek, Portiery, Dywa-,- 
ny, Chodniki, i Sukna różnego|* 
gatunku na męzkie ubrania i 
poleca takowe po najumiarko- 
wańszych cenach. 


Próbki na żądanie, franco. 


Tiis 


—j 


™ 


GUM 14—5-11- 


3 
MAIN-EXPELLER 
sa i g *% 
jest bardzo dobrym środkiem domowym, 
Kto tego znakomitego leku raz tylko, ap prze: 
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bólowi zębów atd, użył, poleca 
go niezawodnie dalej. Jest to uwagi gadnom 
pod względem wartości leczniczej Palu-Rxpel- 
Jeru, i tej jedynia okoliczności przypienć na- 
leży, iż środek len bez wszelkiej rakla. 
my w całaj Austryi tak olbrzymio anulnzł 
ozżpowszechn: enie. 

Dostać można po cenie 40 ct. i 70 et. za 
Haszkę w Przemyśłu w aptece p. Włndysłuwa 
Nablikn i we wszystkich aptekach Austro- 
Węgier, lub też w centralnym skladzie: Dra || * 


Richiora apteka pod „Żłotym Lwem“ w Pradze, ||| 
Nikolansplatz 1. Ibi 


a= J 


Maszyny do szycia 
SINGERA 


oryginalne amerykańskie dostać można pod 


firmą 
G. Neidlinger w Przemyślu 
W NOWODTWORZONYM SKLADZIE 


w domu p. Schitza 


na ułicy Franciszkańskiej, 


É wiszniowa; cygarniczki 


J 


w Przemyślu, t 


jat wl may do 
biir ye 

gwork ees 

S ślusarskich. 


czycia oryginaln 


| noja prac 


GO NIAK 


rakt Dobrom 


ilski 


EN swój 


SKŁAD 


e wszelkie 
ma wyrobów 


E KLEINBER 


ję 


G 


w Przemyślu w rynku pad I. 5. 


poleca znany jnż od łat 18 największy i najwykwintniejszy skład gałantoryjny, a mianowi- 
cie: krajowe, franeuzkie i augielakie zabawki dziecinne na gwiazdkę i nadchodzące święta 
w najablitszym wyborze; wielki wybor porcelany i szkła oraz wyraby z chińskiego srebra; 
kalosze mezkic i damskie; rzeźby dla wstawy fotografi i robot damskich; różne gustowne rzeczy 
na prezenta świąleczne; tleganeką wszelkiego rodzaju bieliznę krakowską ; kołnierzyki i mau- 
d. (Bieliznę przy więk: 
mówieniach daję na wypłat w ratach wiesięcznych); kaftaniki zimowe, chodui 
( berlącze filcowe; deszezachrany, parfumerją 


chety męzkie i damskie, rękawiczki, skarpetki. 


i brzylwy angielskie ; dnnską biżuterją i waeblarzc; tureckie prawdziwe fajki 1 cybnohy 
i bronzowe di 


LPA 


piankowe i bursztynowe, ramki złocone 
4 oprawiania ohrózów i landszaftów ; wielki wybor optycznych rzeczy; okulaty i 


zych 


czarne i 


termometry do gorzelni cte. ete. cte, 
Kupujący towar za 20 zł. na raz, dostaje 6/, rahat. 


FRĘYWUOFRPWPOWYWĘPYGEYPYYYTYYTE 


FEONAGCNSSANSRSEZRA 


pierwszy specyalny handel PAPIERU i 


ZAKŁAD LITOGRAFICZNY 


w Przemyślu przy ulicy Franciszkańskiej, obok kościoła O. O. Franciszkanów, 


Polu 


bór galanteryl, oraz przyjm do wykonania: 


kancelaryjnych; znaczny wy- 


za- 
i i kocyki; 
angielską; noże, widelce, scyzcryki, nożyczki 


* 
8 
* 


o 


$ 
i 
f 
3 
` 
2 


Szanownej P. T, Publiczności wielki wybór papierów kanceluryjnych, 
listowych i rysunkowych, przyborów szkolnych i 


Dyplomy powinszowania, karty wizytowe a ln minute, litografowane monogra- 
my, inicymy, zaproszenia weselna, balowe i zaręczynowe, rojestra handlowe i 
gospodarcze, adresy, rachunki, plany, widoki, portrety i t. p. 
Również podejmują się irządznnia dzwonków telegralicznych i gromochronów. 


+++.» 


CITEER 
Mam sa 


— omore oeme 


P. Szumachera Nr 


obok kościoła 00. Franciszkanów 


PRACOWNIĄ INTROLIGATORSKA 


którą w najonwsze maszyny | wszelkie przybory jakoteż w uajlepszy i njtewalsry maloryal 


raopatrzyłem i urządziłem tukową najstaranniej, mogącą odpowiedzieć wazelkim wymogom 


P. T. Pabliczności, jakoteź wszystkim wytab 
Wydoskomaliwszy się w na 


mianowici 


om zogranieznym, i to po najprzygtępniejszej cenie. 
l y iększych pracowniach tak w kraju, jakoleż za 
granica, nabyłem odpowiedniej znajomości í biegłości w tym zawodzie, ręcząc ża sumiópne, 
i szybkie wykonanie powierzonych mi robót, jako to: oprawy książek, ksiąg handlowych 
ruszałów, naklejania map i obrazów ma płótno, tudzież wszelkich robót galanteryjnych, n - 

ram pasepartou, wszelkich koszyków ściennych, toaletek, listownie, puśyłek, 
rozmaite etui na fotografia i pod zegarki pantofelki i t, d. 


z wyrazem szaounku 


Wazelkie zamówienia ne prawincyę odzełam jak najspieszniej. Edmund Baliński 


0249000 aaa a 0048040140100440004007000030 


a sczyt zawiadomić Szau. P T. Publiczność miasta Przemyśla i okolicy, że z dniem 
dzisiejszym otworzyłem w Przemyślu w rynkn w kamienioy Wgo 
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LPOKURSKI 
w Przemyślu 
POLECA SWÓJ SKŁAD WIN 
po cenach Saiyrzystojaiejnzych. 
WĘGIERSKIE BIAŁE. 


1 butelka Szomlauera 40 * 

1 „  Hepyalajskiego 1. 40 » 

1 1 1. 10 - 

to» Ziolenisku I. 60 - 

1 » » II. BO 

jA Rx; na nt 1a 

E l Toksjskicgo 1 

; v „o Starezego DRE 

1 starszego 2 2, 50 

lo „  dumskiego Muscut mę — 

kan: „ Menuezer lu—= 

il A „  Rustera 1 50 

1 butelka oryg, Hungarian Chablis 1 ,, — = 

WĘGIERSKIE CZERWONE. 

1 bu elka Krlauera eń 
Ofnera ©. 

1 Buday *. 
Ofner Adelsbergar ie 
AUSTRYACKIE RIAEF. 

1 butelka Retzer hr 

1 n Steinbrncher =, 

1 p»  Weindlinger w, 

1 »  Griozinger m. 

1 „  Gumpoldskirchner = _ 

1 „  Vóslauer | ", 

a n otygin. a 

1 , Klostorneuourgor z 

1 „  Bisamberger Ipm 

Wina franenzkie, włoskie, reńskie, szampań: 


skio i hiszpańskie w wielkim wyhorzo od 1 20 
i wyłej za bulelkę. 


„Wieniec“ i „Pszczółka* 

Pisemka polityczne ludowe, będące orga- 
nem towarz. „Oświsty i Pracy“ wychodzą co dru- 
gi Czwartek naprzemian tak, że każdego tygodnia 
jedno z nich rale preiumeratorów dochodzi. Podają 
one artykuły lak odnoszące się do spraw ludu 
jako i mnukowe, dalej powieści, wiersze, wiadn- 
mości ze Świata, listy od prenumeratorów, opi 
różnych miejscowości, życinrysy aławnycli Jadzi 

razmailości. Premimarata hardzo niska. 
bo rocznie na oba te pisemka_ wynosi tylko 3 zł. 
(6 marek); półronznie 1 zt, 50 nt. (3 m.) kwar- 
talnie 15 et. A 

Prócz tego wszyscy prenumeratowin „Wień- 
ent i „Pazczółki* otrzymują każdego miesiąca 
bezpłutnie „Posłańca P. Jeznsa w Przen 
Sakramencie ntajanegn “ 

Prenumerutorowie „Wieńea i „Pszczyłki, 

łacący za cały rok 2 góry, utrzymają, hezpłatnie 
Kalendnrz .„Wieńca, i „Pszezółki* na rok 
1882. 

Kalendarz sprzedaje się pa 50 ot (1 m} 
za cgzempl Tuzin kosztuje 4 zł. (R marek). 
Adrosować : Redakcya 1 administracyA „Wieńca“ 

i „Pszezólki ' Lwów, ulica Akademicka Nr, 8. 

Ka Stanislaw Stojałowski, wydawca 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki, 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu. 


